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przed tekstem — Mr. 2|. 
za tekstem '-- • •„ i!. 

' >w t tkśde — „ 4 -
O poKUMwaniu pracy za 4 vHers>r 
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Mej egiyntemcji. 

% Gtmnar Tolnasem 
i Liii Jacóbsen 

• -w. rolach głównych. 
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Olmis* ten jest o wiele piękniejszyi aniżeli „Veritas Viiieit% kt^ea to fi Ima zdawało się, b^ła jut »aj wyższej 
wai*tosici ;4kie|eiu,, o fjft!iieiii marzyć można. - : 

I I I , 

W d. .9.. b. m. w Starosieleacih n)a stacji^ w bu­
dynku b. szkoły kolejowej odbędzie się przedstawienie 
amatorskie z działem' 'koncertowym omz tańcami przy 

udziale orkiestry d^tej. j • 
Pociąg w Białymstoku odejdzie i» g. 5j. 80|po poł. 
Początek zabawy o g. 6. 30. Powrotne (pociągi o 

g. 11 w; -cz. 3 i 5 rano. j | 
Cel zabawy — dostarczenie funduszu ijia.rąecz szko­

ły miejscowej oraz jej "•niezamożnych uczniów. Przy 
, teati/<; bufet. [ 

Przed wyborami. 
Cmcjalnte już ogłoszone zostały 
okręgu Białostockim listy kan­

tów na posłów do Sejmu. 15 
a r.b., pójdziemy do urny 

rczej, by spełnić swój obo-
ęk obywatelski. 

• * • • ' • 

Prey wyborze Usty, na którą 

tirea dać ma swój głos, powi-
d»§k«n»la rozwaśyć, jaey lu-
zalecają każdą z list i wedle 
powitać" swe postanowienie. 

Jeśliby gal lamemu trudno było 
uczynię wybór pomiędzy listami 
kandydatów, powinien się poradzić 
ludzi uczciwych, godnycń zaufa­
nia, o których wia, że są dobrymi 
polakami, nie słuchając natomiast 
ajnti krzyków, ani podszeptów ru-
c|aiil p których aia wia, kim są i 
ctzemsię zajmują. 

i • * • ; • ' 

Głosowanie wyborców z każde­
go obwodu odbywać się będzie w 
biurze obwodu głosowania. Jak 
wiatwno, w Białymstoku takich 

t 
obwodów jest £7, IjCażdy winien 
wiedzieć, y ktirym jobwodzle gło-

w tym ^wodzie, suje. (Głosuje 
gdzie mieszka. 

P T ' •! • i ; '• , ; ; 

• fi Cvi l i i ' l i i 
a reiorpaf realna. 

Jak dpnleślłsjny w piątek w te­
legramach, naj czwartkbjwem po-
siedzeni}i Sejmu! minister rolnictwa, 
p. Janicki, wygłosił wielką mowę 
w sprawie projiktu reform,agrar­
nych. | i 

Ze względu nja szczupłość mieJ7 
sca, moiemy poidać* tylko uajważ-^ 
niejsze ustępy t^j mowy, wyjaś­
niające stanowisko rządu v/ spra­
wie tak i doniosłej. i 

P. minister sijcreśllł najprzód co 
w tej sprawie zrobiono w Rosji 1 
Rumunjl, gdzie gwjałtłowW prze­
wrót i pośpiech depfowa<plły do 
nleobslanla pól. U 

Inaczej w Niempzfch. Tam na­
wet Ebert 1 Scheide^nann uznali] 
że if pobliżu m;jast ijnusisą pozo­
stać" wlęfcsget jednostki rolne, 
zdolne wyiywtfleh l u d n e j , ', .• 

I u nas zatem należy w tej 
$prawle byt przezornym I nie 
śpieszyć zbytnio. 
', W b. Królestwie watunki miej­
scowe przynajmniej ostatnich lat 
20 pobudziły średnie gospodarstwa 
dp v/lelktej intensywności. Władze i 
rosyjskie pozostawiły nąrn w spad­
ku około 8 mil. moryó^.! azkodli-, 
wej szachownicy i nieuregulowane 
serwituty, które specjalnie były 
w ręku rosyjskim' nirzędzlem do 
szerzenia waśni klasowych. 

Minister pragnie wskazać na 
trudności, na jakie napotyka u 
nas reforma rołna. Nie czyni tego 
oczywiście jak gdyby chciał ko-
golwiek zniechęcać do tej reformy. 

Zadania mamy w tej mierze 
ogromne i powjnniśmy przystępo­
wać doń z wielką przezornością 1 
trzeźwością, i 

Są trudności finatjsowe. ff grę 
wchodzą sumy mlljardowe, a nie­
opatrzne rzucenie tych sum na 
kraj, może skomplikować bardzo 
znaczne komplikacje kredytowe. 
Wreszcie są trudności gospodar­
cze, brak narzędzi i inwentarza. 
Wiadomo, ze mniejsza własność 
używa wlęksiej ilości inwentarza, 
o co po wojnie będzie bardzo 
trudno. i 

Można uważać za rzecz pewną, 
źe drobną własności rirodukując 
większą ilość inwentarza! pozosta­
je w tyle pod względem zboża i 
okopowych za średnimi folwarka­
mi, Czy botrafl ona wyżywić do­
statecznie w czasie przejściowym 
armję, miasta i centrą przemy­
słowe? i. . 

Przestrzedz należy przed zbyt­
nim proletaryzowaniam pracy rol­

nej. Rolnik drobny musi miel 
przykład wyższej kultury rolnejl 
racjonalnej hodowli, produkcji na{ 
slon,—a to tylko będzie wówczas 
możliwe, gdy rolnik o wyższej \n\ 
teligencji nąj|ąl, jako towarzys| ; 
pracy, stać będzie tną ojczystym ' 
zagonie. Stać się mdż^ lyłko na 
folwarkach. ' 

Polska i Łltwa. 
„Głos Litwy" w artykule wstęp­

nym w numerze 13, poświęcił 
sprawie un;i Polski z Litwą-—balr-
dzo znamienny, fistęp. /'•,' 

Pisze on 'pomiędzy innemh 
BPropozycję jakie się czynjią 

HtwSnom nie mogą ich sobie po­
zyskać. Koncepcją unji, zaczerp­
nięta z archiwum pęlskich pamią­
tek narodowych i odświeżona a 
zmodernizowana, zbyt, jest obca . 
tradycji narodowego ruchu litew­
skiego, zbyt znienawidzoną w 
społeczeństwie młodej, ludowej 
Utwy, by mogła liczyć na przy­
jęcie jej przez stronę drugą. Je­
żeli jej zwolennikom idzie o rze­
czywiste porozumienie się z ltt-
winąmi, "winni oni wyrzec się ba­
łamucenia opinji litewskiej kom- " 
blnacjamf unjoweml i zająć s ię ) 
opracowaniem takich planów po­
rozumiewawczych, któreby umoż­
liwiły dyfkusję i przyjęcie. 

„Ńa Heinów oczywiście krzy­
wią się polacy za powściągliwy 
niekiedy i najczęściej zaś wrogi 
ich stosunek względem propono­
wanej unji. Stosunek ten dema­
gogiczni endecy starają się wyzy­
skać podburzając masy firzeciw 
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„przekupionym przez niemfców ta- ' 
rybowcom". Nie znając i jhie ro-

•; zumiejąc właściwości pracy twór-
Iczej !udu litewskiego i jego Inte-
! Iłgertcjl, przypisują ziej woli lub 
przewrotności to, co tysiącem 
węzłów jest zespolone z gtęb^ą 

I treści tej pracy i odpowiada w 
zupełności Jej żywiołowym ten­
dencjom niepodległościowym'. 

a litewskim Sejmie Ustawo* 
. daireiym pisze „Lletuva": 

,"; J||$da, łnWitrów uchwaliła ur 
tworśenle komisji * przedstawi-
Cł#ll rządu I partji politycznych 
w cela1 opracowania prawa Sej-
•mu Ustawodawczego. 

Dotychczas sprawa Sejmu Usta-
modi^ęmp1^® bfła jeszcze na-
|ląća, gdyż połowa Litwy, była 
okupowaną przez wojska r a j s k i e . 
Dzisiaj, chociaż stolica nas |a po­
zostaje jeszcze w rękrf polskim, 

' lecz bołpsewiey coraz to d§lej są 
•wypędzani z naszego kraj^j dziś 
rozwiązanie tej sprawy ni* może, 
Jbyć odkładane. Polakom, nłemcom, 
'gruzłnorn, estończykom udało się 
zalftjtwlc to wcześniej, gdyż na to 
irfl ^ilwoliły okoliczności. Litwini 
tnószą^ krzyż najcięższy, lHcz z o " 
•rza'|' świetlanej J przyszłoiW już 
wschodni, I pogodny ranelł}! praw­
dziwej pracy kulturalnej wpralnie 

ł jaż się odezuwa. i , „ ' 
ZWtża się chwila, gdy blednie­

my mogli w Wilnie (sercu swej 
ojcsytny) wyrzec wszechmocne 
słowo ludu naszego. Gh^ila , to 
będde wielka I doniosła, musimy 
tedy do niej odpowiednio przygo­
tować się. Wszak Sejm"> llstawo-
dawczy wypowie się nie tylko jea 
siebie, nie tylko za swe dzieci, 
lecz za całe pokcjlenla. Musl*ny 
pamiętać, że jeżeli losem {naszymi 
były dotąd klęski |i burze, od nas 
zależy, aby przynajmniej dzieciom 
i pokoleniom dalszym słońce jaś­
niej świeciło". 

>;• Bolszewicj w Wińsk 
W |iltnsku wychodzi jeszcze 

polski organ bolszewików moskiew­
skich „Młot*, redagowany przez 
J, iitpczyfisklego' 1 K. Glchow-
sklego. 

Numer tego pisma! z dnia 27 
maja dowodzi, że bolszewicy os­
tatnim wysiłkiem rozpaczy bronią 
przegranej swej sprawy. We wszys­
tkich niemal artykułach znajdują 
się nawoływania, by wstępować 
do czerwonej armji, by wzmac­
niać zagrożone szeregi armji bol­
szewickiej, oraz rzucane Są słpwa 
potępienia na dekerterów, '' lub 
uchylitiBych się od służby. 
Ir Pomiędzy innemi „Młot" za­
mieszcza następującą odezwę: 

„Do broni, robotnicy i włościa­
nie! Na pomoc naszej bohaterskiej 
czerwonej armjil Krwawe psy pol­
skich najmitów kontrrewolucji nio­

są śmierć i ({zniszczenie na naszą 
ziemię wyzwoloną. Wypędźmy je! 
Kto może dźwignąć broń—na front! 
Kto zostać1 .musi na tyłach-nio 
pracy dla frontu! śmierć wrogom! 
Śmierć tchórzom! Niech żyje zwy-
cięzwo Rewolucji"-

Oto bo zostało tym, którzy ^wy­
zwalali t* tę ziemię: bezallnkr.skurcz 
rozwścieczonej' Irękl ' i' plan*! 'na' 
ustach. 

m 

com w 
li wszą 
której 

którzy 

w Prusiech 
DztertMki ilemieckle zjamifesz-

czają rozpaczliwy głos 
zydenta Prus, .wschodnich 
kiego, który oświadcza", 2ej 
wodu przesadnych żądań 
ników rolnic i f wywołanych jtem 
etrajkóM, z porodu liche 
rocznej uprawy! pól l brak 
wozów/oruz z powodu 
wego męobsiania pól grozi 

roku przyszłym rpjst 
kłęjska głodqwa, w 

jzblednią wszystkie • okfóp 
jaoie\ #o jw, Winę t^go pon#szą 
spartskfowcjy 1 Ich zwolennicy, 

pchają kraj ido zgu^y. 

Z Litwjf. 
S W- Wilnie od 3-ich dni funk­

cjonuje Komisja Śledcza wojśko-
wo-cy^ijnii, i która w ciągu tak 
krótkiejgo szasu zdołała już roz­
patrzeć jśprawy i uwolnić przeszło 
200 w ęzra ów, aresztowanych jesz­
cze prkea władze • bolszewickie 1 
więzienjfeh po 4—5 miesięcy. Ko­
misja shiecuje w dalszym ciągu 
pracować równie intensywnie 1 
wierzy że uda się jej załatwić 
wszystjkfe sprawy w ciągu naj-
blizszyjcn tygodni. 

'Stan1 iwięzień jest obecnie zu­
pełnie sacjawalafecy zarówno: pod 
względem hygleny, jak ji wyźy-

' wianiaj jefków. ' '•: ' :•' ,| 
—, W^Święclanaeh otwiarte'!zo-

. '|djr». 120-go czerwca bezpłat­
ne ! polskę kursy wakacyjne, dla 
przygotowania nowych najiezycieli 
ludowych i uzupełnienia'.. wiado­
mości ^at.czyclell już posiadają­
cych pói^dy. . • ' ' ' • ' ( 

Po UKO; leżeniu kursówJ których 
kt^rownfikfem Jest p. ,F»wZająiiek,.. 

otrzymają prawo # | ę -
#iednich \ stanowisk hau-
Iłjidowydh, '•' • i ' . . 

udhość i miast litewskich 
adresy do Sejmu war-

Z prośbą o złączenie 

tfystkle dyr 
zawiad 
żei z-,. 

władz wyższych, nie są potrzebne 
pozwolenia komisji przywozu S 
wywozu na przewóz wszelkich to­
warów pomiędzy b. Królestwem 
Kongresowem, Galicją, Śląskiem 
Cieszyńskim i Ks. Poznańskiem, 
wymagane są jednak w odpowied­
nich fazach zezwolenia ministerjum 
pfzemysłu i handlu,'zwłaszcza, gdy 
djipdzi o surowce, półfabrykaty 
luB towary podlegające sekwe-
strowi 1 ograniczeniom przewozo-
w,yrn.| 

; Żydzi w (Jrodnie. 
W czasie pobytu Naczelnika 

Państwa w Grodnie rabin tamtej­
szy wygłosił na Zamku mowę 
następującą: | 

„Z radościja l zachwytem wita­
my kierownika Państwa Polskie­
go w dniu jego przybycia do 
Grodna. Zgodnie z obyczajem ży­
dowskim, przy spotkaniu cesarza 
lub kierownika państwa, należy 
odmówić następującą! modlitwę: 
Dziękujemy Ci, Panie ;Boże,, / e ś 
ty cześć swego majestatu udzie­
lił człowiekowi śmiertelnemu, *z 
krwi i ciała złożonemu". Krew 
czerwonego jest koloru, ciało— 
białego. Kolor czerwony znany 
jest jako symbol bezładu i nie­
rządu; kolor biały oznacza spokój 
1 zgodę. W każdym człowieku 
żyją te dwą pierwiastki. Kiero­
wnikowi Państwa wypada wyko­
rzystać obydwie te siły. Pier­
wszą, do wałki i wrogami 1 gwał­
cicielami prteiw ludzki eh, drugą—do 
obrony tych, któruy znajdują się 

iką. U ludzi przeważ-
[n pierwszy pierwf*-

zupei-
cieńiu; u niewielu 

tylko osób j^idnl się układ od­
wrotny. 

wlaidomo, Naczelny 
Wódz Państwa Polskiego dąży 
do zjtdnbęienii | pogodzenia 
wszystkich 'narodowości państwo 
jego zamles^ująeyeh. I to jest 
dla nas dowodem, że u niego-
zasada miłosierdzia i góruje nad 
zasadą, zemsty. , 

Dlategi my z wdzięcznością 
odijftawlaroy tę modlitwę na cześć 
Piłsudskiego, Wodza Państwa 
Polskiego, życząc p u szczęścia, 
powodzenia I zdrowia Amen". 

Jakieś inąoie| przemawia przed-
•stawlclel żydów w Grodnie, ani­
żeli posłowie żydowscy w War­
szawie, którzy "tylko skargi za­
noszą i prz|wHejów żądają. 

[| „mm,,) ,: ' 
ii 

pod ich oplf 
nie góruje t| 
stek, podozks gdy drugi 
nie*niknie w, 

N. Lelktfwłcz właściciel domu 
Nr. 14, p h y ul. Foks al zawlądó-} 
mlł urząd walki z lichwą, że p, 
Ludwik Abramowicz, urzędnik 
aprowizacji ( w Departamencie 

Kresów Wschodnich w d4n|»u 
urządził potajemny skład 
rosyjskiego. Na skutek sk« 
L. minister aprowizacji 
sprawę oddać prokura tor i i 
/ 

tym 
tytuntu 
9« P-
polecił 

Z prowincj 
Świętokradztwo 

* 
1. 

Z Zabłudowla donoszą:) Wczo-
roj 6 b. m. o godz. 5-ej {ziana w 
kościele miejscowym zayv ażono 
kradzież kielicha i puszki. Natych­
miast powiadomiono tełefor icznie 
wydział policji kryminalnej v Bia­
łymstoku. Niezwłocznie zostnlt wy 
słani funkcjonariusze półi:ji ha 
rowerach l o godz. 6 m. 15 zło­
dziej został 'schwytany na szosie 
w odległości 4*iorst od Bliłego 
stoku. Znaleziono przy ni^n 
lich, puszkę l kilka kami* n̂  
nych. Złodziej pochodzi 
Kamionki. Świętokradztwo 
.niene zostało o godz. 3?ei 

kie-
cen-

zjsr wsi 
pppeł-
rano. 

ulrzy-

krels-. 

k 
ii 

W więzieniu okręgowej wyży­
wienie jednego wię|nla psz lu je 
dziennie przeszło 4r^» JO ł 
lrwefailemy pod juwa^f , 
utrzyplinli dozorclw i kineelarji 
to wypadnl*!, że ujtrzymai ila osob­
nika szkodliwego 4la Ofóu a |od-
usobnianego będzie korzowało 
6—7 marek dziennie. r ,;,i,j| 

Dlaeźsgo óo tej pory ils jest 
wykorzystaną praca więźniów, 
wszak tym sposobem pokr /(i moż-
na-by koszty łożone na ich 
maftie?1

 ; : -

:0lao*ego, byli ni^mi«ep:r , , 
żandarmi ŵ większości wi 'sadków 
ludzie ^ b.ardzo m t̂nał<pr:;eMJ4oś<(l 
są • nasayml żandaffmarni? | • i 

— Dlaczego na I wWrzr ratu­
szowej nie powiewa flaga pań­
stwową, którą powinniśmy widzieć 
tam stale na dowód, że Efijrfystok 
jest miastem polskim? 

Barbarzyństwo, kzy 
*brak zastanowiimia 

, się, 
Często daje się zauważyć ko­

nie wojskowe i inne o luiętych, 
ogonach. O ile ucięte s | tylko 
włosie, to tymczasowo kdń nie 
może oganiać się od owadów, 
lecz w wielu wypadkach koniom 
ucinają nie tylko włosie, lecz 1 
kość ogonową. Wtyfndfułm wy-
papku niedość, ! i e kale :tty się 
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I 
ttfedne. zwierzę jednorazowo, lecz 
i nazawsze pozbawia się je ob­
rony Od much. Taki koń już nie 

iniłej, bo go owady zagryzą. Wo-
Igóla |ądze, że przyroda lepiej 
' wiedziała co rob), dając koniom 

ogon ' i jrzywe, niż bezmyślny 
lub barbarzyńca—człowiek obci­
nając i je. Nie sądzę, żeby koń o 

]' uciętej grzywnie lub ogonie lad-
niej wyglądałi Praktycznem mo-
że jeszcze w części być obcina­
nie gjzywy. gdyż o ile konia się 
czyści niedbale, to pod grzywą 
bardze łatwo się lęgną wszy, lecz 
z drugiej strony grzywa bardzo 
pomaga do wsiadania na 
koń, szczególnie mają­
cemu lancę. Co zaś do ogona, to 
stanowczo ucinanie zbyt krótkie 
jest niepraktycznem i s«?kodliwem 
Po -co to małpowanie niemców, 
angilkówy Wszak polska konnica 
dawniejsza rjłgdy ogonów i grzyw 
koniom nie ucinała, lubując sfe 
w nidh. 2 drugiej strony, czy' nie 
właśdiwem by było, aby towa­
rzystwa opieki nad zwierzętami 
zajęły się , tą sprawą i wy­
jednały w Sejmie, aby, wydano 

-prawo. pozwalające na ucinane 
|oieiri!0|0»w#j,.'kflHiom' tych po-

i ^iladajezy. którzy oberzną, sobie 
wpierw uszy, aby przekonać się 
czy boli łub np« konic-ńn ucinane 
kości tub* tet nllrnotebaośił odpę­
dzenia .się od much. 

' , : j . L tń t Jzęwsk l . 

(|Żołnler|o|^ z pułku Śuwajsklego 
; i (Hałostóckłego poświęcam). 

I przyszła cudna wiosna, 
; Zbudziła cały świat! , 

Rozbrzmiewa Jjieiń miłosna, 
,.] Jaśnieje w słońcu kwiat! 

Choi tak radośnie' w koło, 
T$k pachnie młody liść, 

SttzJ!śeiem"ja!nłfeje^ćzoło ~-^~ 
aszę8od cieblef !§ć... 

WlH« « l l«l|i m<,m^».u* 

l życia bohaterów. 
lSą takie cudne fakty, takie 

prześliczne" ^truny w duszy na-
• sWgo żołnierza, ' że wyciskają z 
oczU łzy niezmiernego szczęścia * 
1 z dumą patrzy się na te 
kochane, gUwy,' n# te ] szare 
lundury, p»d--któreiittl blji| wlel-

serca,.1 pełne miłości i pol­
ania. ',';.•• /' 

•szpital*' Ćzerwenego Krzy-
usywłezlorito. znów- rannych. 
źy nłtnl ^najduje się dwóch 
>znaBezyWw—z fądnym z nich 
echał ojciec, ^ z obu żoł-

który jednemu i drugiemu 
ocalił życie,—ocalił je po boha­
tersku, z zupełnym zapomnieniem 
o sobie. 

Nazywa się Stefan Juszczak. 
A rzecz się miał* według słów 

obu poruczników, ojca i jego włas­
nych, jak następuje: 

Szóstego maja pod Niemen-
czynem mały oddział polski zo­
stał osaczony przez przeważające 
siły bołssewikó^. Napór był tak 
.wieljki 1 bliski, źe nasi musieli się 

Och, muszę Iść, dziewczyno1, 
W śmiertelny może bój ^ 

Po krwi fsplenlone wino. 
Chbć jestem taki jtwóL. i 

Choć jestem' twój niezmiernie, 
Lecz wziąłem % Polską ślub 

Służyć jej muszę wiernije , 
i wytrwać aż po grób. 

Zdobywać mam orężnie I 
jej wolność, chwalę, cześć 

ł do ostatka mężnie 
Wysoko sztandar nieść., 

Tak pachną kwiatów rc|je- r 
Wiosenny czarów krąg, \ 

Tak nęcą usta twoje, 
Pieszczota twoich rąk... 

Mam słońca pełną duszę, 
Pomarz^ takbym cihciał, 

A jednak odejść muszę, 
W okopów czarnych zwał. 

1 nie wiem, co mnie czeka; 
Może już tylko grób... 

Choć droga tak daleka 
Powrócę do twych stóp. 

H K., 

£a poległych hat^rów. 
Wjkościele parafj 

się u|roczyste niboiJ 
ne zą spokój duszyj 
białostockiego, pułku 
podporucznika Wiki 
sktegp, sierżanta Leq 
s t a r t e g o żołnierza 
Ksawierego, szerego 
WInArskiego, Frań 
Stefana Borszczew 
rego Manklewicza, 
wlezą. Antoniego Ko 
ła Olejczuka, poleg 
bohaterską lub zm 
odniesionych na pol 
Clesiewlą, Dórnaśzej 
^tono^em, Barana 

nym 
stwó 

łjowic/.nmi, Nowojelnją, Szkułd/lem 
i Pnłonec/ką w dni,uh f3, 16, 
17, 19, 2S kwietnia I JH rnuja 

b. r, ; 
iMszę ^w. żałobną celebrował 

ks. Juljan Dudziński. | 
Świątynię zapełnili oficerowie i 

szeregowcy wojsk, przebywają­
cych w Białymstoku, orfl liczni 
mieszkańcy, aby oddać łjiołd pa­
mięci <8l)ohaterów, które; złożyli 
życie na ołtarzu wolnej Ojczyzny 
i aby zanttjSc modły do (Stwórcy 
ó zwyćl^/.lwo oręża polskiego i 
o ^rychle zakończenie wojen. 

[Dzlś',p g. fe' wtocz, w lol.łlu.ĆJen-
trklit odbędzie sia. posiedzenie pan' 
i panterek w celjd ostatecznego 
omówienia -prawy ,sj»riediży 
kwiatka; w d. 8 - czerwca. (Uprasza 
s # o ^a^najliczniejsze. I punktual­
na przybycie. 

i 

(odbyło 
żałob-

^y^^^y^jŁ ^̂ ^̂ ^ 

bphatjafów z 
tfeelció^ ś.p. 
rk Iwanow-

lerkę, 
wicza 

aretna 
Łosia, 
sawe-

ła tewko-
ko I Paw-
h śmiercią 

rłych z ran 
fi bitew pod 
bzami, An-

z$ml, Stwo-

'kufv m loterię. .' 
Jutro 8 fzerwca. odbędzie się 

ziba^ai w ogrodzie miejskim1 na 
raecz rannych żełnierzy. łfcto-chce 
przyczynić się do uświetnienia tej 
zabawy; niech składa fantU'wskle-
ple p. | Glińskiego naprzeciw ko­
ścioła, ! 

* ——— 

policji. 
Owocna dzialalnp^,- = 

Przed wyjściem 'ńietóiecklćh 
w^adt i okupacyjnych' z jpaszego 
rrtiasta ii powiatu, ówczesny komj-
s i r t rządu polskiego p,. Wrozowskl 
nda|iował na komisarza pdllcji |kry-
minyinej p. Hepnera. 

• naznaczyć hależyr iż ' b. oku-
pandi 'walk^ z bandytami oraz z 
zawodowymi złodziejami prowa­
dzili niedołężnie. ' 

Moc| złodziei i zuchw^łjych fcan-
ytów, chodziło bezkarnie po mie­

lcie i okolicy, napadajęci na-iucz-
clwych ludzi-— nieraz fcabljajfąc 
człowieka w sposób ohjrdnyj dla 
narriych kilkuset marek. ]łf takich 
\/aruhkach zaczął wyjkonywać 
swoje czynności tbecny komiś|irz 

Jlepner. ' 

cofa4 "Ńa polu w a M gdzie kule 
latali 1 brzęczały jaf muchy, padł 
raniony pięcioma kulami porucz­
nik !J>MAIsław Jawors|kl; miał jed­
nak tyle jeszcze alty, by sklero-

' ku sobie broń, ^ledzlał bo­
że rąk boisieWłęktch już 

ftraszne reee.-
Dostrzegł 

a wszy 
ży^la do-

Pod 
zdolłali go, 

gnać. Ciężką 
eba s>iię było-

jczeji nieść 
lasku, gdzie 
frorhkgal Im 

wać 
wie 
nie ilijdzle, \ a "w> te ftr 
dostać się nie chclujł,) 
to Sjtefen Jaszczak i | 
kolebę, z narażenie^' 
tarł jz nim do 
gradem kul ha koc^ 
z tego piekła wyci 
irnielSi przeprawę: 
chować zawzgÓłki,] 
przeszło wiorstę di 
już (było bezpieczniej 
w tern następnie mjiody ^ydek 6 
pułku ósmej kompanji.tak Joddany 
nam 1 zażarty, że bił 1 rzdcał się 
z wiściekłośolą na wziętych już 
do niewoli bolszewików, nie mo­
gąc im ich zwierzęcych (czynów 
zapomnieć. ' [ • ' ; • 

Z, ocaleniem por. Antoniego 
Wojciechowskiego było i jeszcze 
ciężej. Oddział, którym dowodził 
por. Wojciechowski przy obsadze­
niu mostu w Łęgach, musiał się 
również cofnąć w chwili, gdy 

tolszewlcy byli od naszych za­
ledwie o kilkadziesiąt jerokówż 
kilkrotnie prizewążająceml siła­
mi, Porucznik Wojciechewski ra* 
i tlony w biodro, padają; krzykn 
lał. : Żołnierze,- widząc j.blfdijąoe 
:ilę tuż... tuż... hprdy bolszewitiklf. 
idruehowo zaczęli sięcofnćl ucle-
cać. Jaszczak usłyszał wówczas : 

|łos por. Wojciechowskiego, któ-
' y do uciekających jiawdłał: •,*' 

„{JhłopCy, kiedy rniie macie , 
sostawlć, dobijcie lepiej, i według'' 
iłśw; jego ; własriych zdobiło mu 
Bię wówćza% jeszcze gorzej na 
duszy niż leżącemu porucznikowi, 
na myśl, że go mógł tak samego 
porzucić... Zawrócił—moskale ca­
łą zgrają pchali się na most— 
złapał po drodze sanitarjusea, z 
którym we dwóch, wrzuciwszy po­
rucznika na nosze, pod gradem 
sypiących się kul, pękających 
granatów uciekali. Straszna to 
była droga — cóś około ośmiu ' 
wiorst trzeba było iść naprzód i 
naprzód bez wytchnienia zanim 
się do bezpiecznej doszło kryjów­
ki. 

Opowieść ta czyniła dziwne 
wrażenie; „młody żołnierz mówi o 

D/lęki jego umiejętności, ener-
gjl i poświęceniu, jako też i po­
mocnika jego p. Rlegerta oraz 
małej garstki . .funkcjonarjuszów 
przyłapano 1 osadzeno do chwili 
obecnej w więzieniu przeszło 180 
bandytów 1 amatorów cudzej wła­
sności. (t. s.) 

* 
Onegdaj wyjechał w sprawach 

służbowych do Warszawy naczel­
nik policji komunalnej p. Son-
gajłło. 

Czynności jego tymczasowo 
pełni referent p. Dąbrowski, p. 
Hepner zaś zastępuje pomocnika 
naczelnika jednocześnie pełniąc ' 
czynności i w policji kryminalnej. 

Knuhsic* J08000 rubli. 
Przed kilku dniami | d o komi­

sarza policji kryminalnej p. |Hep-
nera zgłosił się pewien ; Wpie4» /' 
który niedawno powiódł z- jKJw*-
kazu do Białegostoku...ze lOT;!.'• ty­
siącami-rbi-Toa^ które wiózł.1' w 
swej walizie ukiyte w podwój­
nym dfile. 

Po przyjeździe do Białegostoku 
kupied udał się do pewnej ży­
dowskiej rodziny na nocleg. 

Rodzina ta chętnie go przyjęła. 
Następnego dnia kupiec, znalazł 
•obie mieszkanie, 1 zabrawszy swo­
je rzeczy opuścił ową rodzinę. 
Po upływie kilku tygodni kupiec 
chciał zmienić rosyjskie pieniądze 
na niemieckie, lecz w walizce, 
niestety, znalazł tylko 1 tysiąc, 
zamiast 107 tys. W jaki sposób 
pieniądze tę zginęły kupiec nie 
mógł wyjaśnić. P . tjtepjńjer, .pora­
dził rriu .Siłóżyć pjodkntei i ' wska-. 
zać dokładny a | res ; domu ' '. oraz5 

mieszrania, gdzie. p<j> .przyjelld^ie, 

do. Białegostoku zarpieszkał. 
Kupiec takt i uczyni^ , 
Po otrzy^mańid podirtla p. He­

pner polecił, urzfdjnikom policji 
kryminalnej oraz i#^my; pomocni­
kowi p. Riegehowl | przeprpwa-l 
dzlć rewizję pod wskazanym W; 
podaniu adresem. < 

Gdy p. Riegiert z urzędnikami 
wszedł do. ml eszkąA, to . zastał 
tylko gospodyni ^fphu, oraz klhi 
koro drobnych dzieli. i 

Po szciigółowet, trwające| 
prawie godzinę rewlejl znaleziono 

; ^. &t ,M h . ' 

swjm bohaterstwie tak naturalnie! 
I z taką prostotą, jaft gdyby to, cc) 
uczynił, było, jego prawem 1 o b ó ^ 
wiązkiem i niema w tera clenia 
przechwałki, nifemrf; dumy, tylkq , 
serdeczna radość, że obaj są bez­
pieczni 1 wracają do życia... Oj­
ciec tłumiąc wzruszenie dodaje 
ad siebie szereg szclzegółów o 
bohaterskim zbawcy;swego syna«— 
obaj ocaleni przypominają mu 
również fakty niektóre i proszą 
żeby sam opowiadał, gdyż czyni 
to. ńieć.iftite» propąc poruczni­
ków' o wyr^ezehieC* ! 

F*o twarzy słuchających spły­
wają łzy... łzy których nię czuje, 
choć źródło ich tak* głębokie... 
pochodzą bowiem z głębi serca... 

Żołnierzu »polski, Cześć Cl!.. 
Powstająca z popiołów Polska 
dzielnych ma synów i kieby skoń­
czy się burza wojenna a zaświeci 
złote i ntegasnące słońce wolności," 
powrócą te, jasne kochane głowy 
orać wolną ziemię, wyrosnąć na 
niej powinny cudne kwiaty z wa­
szej krwi, waszych czynów i wa­
szych poświęceń. 

> 



D Z I E N N I K B I A Ł O S T 0"C K I* 

Z powodu zepsucia 
przewodników, wczo­
raj wieczorem nie o-
trzymąliśmy wiado­
mości telegraficznych 
Polskiej Ajencji Tele-
graficznej. 

REDAKCJA. 
urn •MM 

schowane wkuc ie 73000 rb, 
Właścicielka została aresztowana 
i natychmiast odprowadzona do 
policji kryratóalnej. Podczas ba­
dania prze« p. Hepnera, areszto­
wana nie chciała się przyznać do 
przywłaszczenia owych pieniędzy, 
co zmusiło p. Hepnera osadzić ją 
w areszcie w celu dalszego pro­
wadzenia śitd«twav i 

Następnego dnia zgłosiła się 
4o p. Hepnera 14-letnia córka 
irtgztewanej, prosząc go. aby 
wmńm W matkę, gdyż w domu 
są małe dzieci. Komisarz oznaj­
mił, ze matkę zwolni wtedy, gdy 
córka .przyniesie- resztę plenled^Y-
Nazajutrz, córka przyniosła 26 
tysięcy rub. resztę ziaś ma zwró­
cić: w naj Milszych dniach. 

podać naleiy, śe. poszkodoi 
ny, chcąc załatwić sprawę 
sownle,* zaproponował wspot 
i|ej rodzinie oddać połowę-* 
nlękzy,byleby otrzymać drugą 
łówę < Układ nie dosa 
dp skutku. 
.. Sprawa w loka. 

* (t. l i 

• Kradzieże, • i • 
Oaegdaj z. mieszkania Arojna 

Felłkera (Piaskowa 2) nłewykrjy-
cl sprawcy skr*4H większą il#śe 
rieiziy wartości 1180 mk. | 

— W Michałowie gospodarzowi 
Janowi Charabudzłowi, nlewyWy-
ci spr wcy sktadli z Chlewa dwa 
wieprze wartolel 4000 mk. 

Poszukiwani* dotychczas ftie 
dały pomyilnysh wyników. -> 

O kurę. 
^ Dnia 5 b. m. we wsi Złott||kl 

gm.; R^epriickiej dwie sąsla|kl 
Paulinaj i Tec-iflla ,Kllmklewie«jo-
we ^ pokłóci)! j§§ t to, źe. kura• 
P. X, ^skoczyła. do ogrodu T. :pC. 
l wf rządził* trochę szkody. 

Wczasle kłótni, T. K. m schwy­
ciwszy kamień, uderzyła n|fm 
P. K. w głowę tak mocno, ze 
ta zmuszona była udać się o po­
moc. do lekarał w. , Blaty mstf |u . 

postanowienie tapadło na zebra­
niu chrześcitańsko-narodowego 
kwmiitełu 1 2 proc. Jakobym „po­
twierdził" Ustnlenle rzeczonej „u-
chwały" komitetu co do nleporo-
zumlewanla się z komitetem miej­
skim. 

Natomiast .faktem jest 1*>, że 
na posiedzeniu Chrzęści) ańsko-
narodowego komitetu odzywały 
się głosy stanowcze • przeciwfx> 
porozumiewaniu się z komitetem 
miejskim, 1 że, słysząc tnkle gło­
śmy, odezwałem się, M byłoby 
wpro*t niegrzecznie nie wysłuchać 
ewentualnej propozycji komitetu 
miejskiego, 2" że jakkolwiek nie 
byłem upoważniony do prowa­
dzenia pertraktacji, wyraziłem de­
legatom z p. Ostromęcklm na 
czele gotowość .przedstawienia 
ich życzeń komitetowi chrześci-
jańsko-narodowemu, na co nie 
otrzymałem od nich odpowiedzi. 

Pozostaję z poważaniem 
X. Lucijan Chalccki. 

Białystok, d. 31 maja 1919 r. 

Rozmieszczenie żydów 
na K.U-1L 41t/inbK.iej> 

* * * * * * * * f " ' " " " ' " " 

Liczba ludności żydowskiej), 
która, według obljczeń w ks ied^ 
„Esra", wynosiła około 500 roffjl 
przed Ghry 
leko **egaj 
wzrosła w 
do naród 
mil jonów, 
naćka (, 
tung 4*s 
sten 3 J 
cha („Die 
chi^eh-ree 
cza^u p 
oraz w pi 
nowożytny 
gna^ji, a 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Wob«c wzmianki, która się i 

zafa o rrtnlt w artykule. „Aż 
kornlttty* (Pz.Błał . M41) , a 
której powiedziano, jakobym „ 
twierdził", że chrzęścijańsko-
rodowy komitet wyberezy uchw 
lił nie porozumiewać się z „P 
skłm komitetem wyborczym", 
ważam za konieczne stwierd 
że 1 pioc. nie jest zgodnera 
rzeczywistością, jakoby podo 

Wydawca: Polskie T-wi 
i 1 czytelnie 

(gdyż tak dał-
prawie 100,000, 
•ciu wieków, tij. 

tusa, do 
bllczeń Har 

n und Ausbre 
tenjlums In den er 

en") 1 Bel 
g der grt«' 

Welt")- Od teg 
wieki średni' 

«j epoce czasó1 

następuje okres sta-
wet upadku. Złożył^ 

się na to przedewszystkiem przę4 
śladowaftfa żydów podczas wojerj 
krzyżowych, podczas Inkwizycja 
hiszpańskiej, pogręmu ChmleJnlcH 
kiego, ponad to iły stan stosun-j 
ków gospodarczych. Około końca) 
XVII wiekul wynosiła liczbą żydów] 
mlljon, fcrył Jo jednak punkt zwro^H 

od lUórlego lle;sba ich zaczęta) 
zajnle sa^ybko podno-) 
Oslęgłą) ibecnle cyfry! 

•• f ." _ » , ; j 

ykłai tego nadzwy4 
kiego wzrostu niechaj 
ólestiwp Polskie. Po­

wszechne liczenie, sporządzone w 
1772 roku w Polsce 1 na Litwie, 
podało liczbę żydów, tam zamie­
szkały eh, n ii i 308^ 00;, j uż j ednak 
na początku XIX wieku podaje 
Tadeusi Czacki („Rozprawa o 
żydach") 408,000, kiedy, według 

ny, 
się nadi 
$lć, tak że 
12 miljenó^ 
i Jako pr 

czajnie szj 
posłuży 

7 r 

stwle Polskiem do 1,321,000, w 
,000. Podobnie 
w 1817 roku 
a w 1903 roku 

oku, podsko-
samem Króle-

konskrypcji z 189 
czyła ta liczba w 

IsMlelm 
Galielt za^tdos 8|i)j 
i Prusy ljnlAły 
123,921 żtd^w, 
już 4lb,080. 

Na ogól jprjjedlstkwia się liczba 
^ żydów dzll i żyjących na podsta­

wić przid^statnlcn urzędowych 
spisów ludr^oicl z j roku 1897, w 
sposób następując 
Całą kulę I ziemską zamieszkuje 
blizko 12 njllionów żydói^, •$, tegej 
na samą Europę tirzypada blizko 
9 miljonów,! na Amerykęj2 rniljo-
ny, reijrt« f&Ą na: Azję, Alijykf 1 
Austratt . ••! 

popierania prasy ' 
w Biały mstoku, 

W Europie zaś przypada na 
poszczególne pań;twn: Rosja 
b.HOtys. (44 proc. ogółu żydów), 
Austro-Węgry 2,084 tys., Niemcy 
607 tys., Rumunja 26fi tysięcy, 
Anglja 250 tys., Turcja 18H lyr,., 
Francja 100 tysięcy, Hułgarja 37 
tys., Włochy 35 tys., Belgja 25 
tys., Szwajcaria 12 tys., Serbjia 
S tys. 

W Ameryre przypada na Stany 
Zjednoczone 1,777 tys. Kanadę 
60 tys., Argentynę 40 tys. W Azji, 
pierwotnej kolebce żydów, żyje 
ich 427 tys., w Afryce 361 tys,, 
w Australjl 17 tysięcy. 

Charakterystyczne jest, że od 
czasu opuszczenia swych plerwcrt> 
nych siedzib żydzi, aczkolwiek 
rozproszeni, koncentrowali się 
jednak zawsze głównie w jakimś 
jednym kraju. Do Xl wieku głów­
na masa ich przebywała w Babi-
lonji, do XV w. w Hiszpanji, od 

XVII zaś wieku aż do m uych 
czasów „gros" żydów miast ta 
Polsce, na. Litwie 1 Rusi, jdcle 
ekspansywna ich siła napotjka na' 
najmniejszy opór. 

Ofiary. 
Przysłano 2 parafji Turoimtań 

sklej do Komisji Aprowiza :, rjnej 
przy centralnym Komitecie Naro­
dowym obwodu Białostockie p d 
21 maja 1918 roku. 

1 prześcieradło, 20 
ręczników, 28 l pół. 
1 i pół. f. słoniny, J 
23 sory. 5 kiełbas. 24 

'808 jaj, 8 f. kaszy, 3 
3 rb. i 47 marek. 

i 

koszu 
ł. p ótna, 
f. nitsła, 
t , itąki, 

i. clilfeba/ 

Pokoju umeblowanego Lmt*]: 
śicl«niPelektrycznem oświetleuiem 1 t. 
d. poBZtiltuję. Oferty pod Nr. 250 w 

iłed. „Dz. Biuł." 

Forłepjan nowy, meble 
oraz wiele innych rzecz 

S P R Z E D A J E 
251 , Policyjna 17—1 piętro. 

i tj fin 
;sy 
S I B 

ii 

Z dniem 8 czerwca r. b; /otwartą zostalje 
R'iiśiTAirTRAriiA 

< P O D N A Z W Ą ; . 

H N U L n I W IV A IV ri A lv 
róg; R y n k t i w e j I W a s l l k o w s k i e j , n a d a p t e k ą P i l i powicz l . 

ŚNIAI|Ą'NIA, 0BIAt)Y I KOLACJO 
—sFJfsrjitfi cenach przystępnych. =-r- i 

podczas r)piaddjw i kolaqji przygrywać będzie damski 
;j M| i : orkiestra salpiio^a. 

fiufet zaó^atrtony. • jest w\«inine i gorące ^rzeką^i 
ora5 w wielki wybór win zagranicznych. 

Ifuchnią prowadzana będzie przez kuchmistrza—długo­
letniego p^acO^nika pierwszorzędnych Kakładów ria-

stiuracyjnych warB«awskioh. 
Z poważaniem 

Józef Kiiopszracher. 

DOSTARCZA 
wapna, cementu, gipsu, trzciny do tynku, papy dachowej, c t ^ l 

1 gliny ogniotrwałej { | 

p-Oł1 e^nie u m i a r k o w a n e j « 
j). iiA.. A L B Ę K . 

B i a ł y s t o k , N o w y Ś w i a t IM lau 
«« ^/apnó i|3rzedaję wyłączcie wagonami. 

— i — - ^ - ~ - t ~ - - r - - - - - - ~ " — • • •»•••-• J;I f - i i • 

II A 7'ITI 21 Tl I d 7 H V 
JJ& KJf £%JL%. %A i x MJ %l J t ĘM MJ X 

Od 81 maja 1919 roku. 
Odchodzą, 

Do Warszawy: 
m, 40 noc (pe 

Przychodzą do Białegostoku. 
3 \n osobowy 

rhiesz. j 6. 
dsobtwy 3 
osobowylO 

miesz. 5 m 
miesz. i. m. 

mlesz. 

15 w nocy. 
rano. 
10 jp.p. 
1S. 1w^ 

la: 
i 

10. 

Z6 rai 

Drukarnia 

m. 0 p.p. 
Z Baranowicz. 

miesz. 9 ni, 20 w. 
Z W| lna4Lłdy-Woł-

\-fcoiwysk^: * 
! pośp. 6 m 40 p.p* I'---' 

•• j Z Cz© : remtohy: • 
miesz, 8:in. —| w. • j 

polska Bolesława Huppertca. 

I.) 
(petersb 

mlesz. 

mlesz. 12 
osób. 8 ran» (wl 
osób. 3 rn. 45 p.p» (wied.) 
osób. ' 7 m. 10 p.pt (wled.) 

j Do Grodna: 
mlesjt. 7 m. 50 rano. 
miesz. 11 w. 

*. Do Grajewa: 
ul rano. ]' 
Do Baranowicz: 

mlesz. 11 m. 30 w, j 
Do Wołkowysłta •*- Lfc| 

4 dy—Wilna: 
pośp. 4 rano., 

Do Czeremchy: 
mlesz. 7. 30 rano. 

li 

R e d a k t o r : Konstanty Kosiński). 


